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lestw ie polskiem Z c “ .tni - Y ei- St^ a ,iaszeS° w
podobno z każdej c z ^ i T  ko3ciel,|yclj w k raju , jak  
dftę strobe W i L ^ f  °J. sp rawy, znam y tylko je -
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z odkryc.a ale z ukryw ania prawdy poobodzi W  f f f l z  
Papież opłakując sian Kościoła pod rządem  r o s l  sddm 
w y rz ek ł: sta tus m agts dcplo.andus q u lm  d e s c r Ł n d ™  
Zdaw ałoby się, ze niem oc Stolicy A p o s to li  iej w  przynTel 
sieniu ulgi prześladowaniom  rd ig ii katolickiej w Króle­
stw ie, suda się dla nas hasłem  zupełnego na tem  oolu 

W  n u r  lHZCZeni a ' - i ^  siS wprawtlzio duch  religijny
przeno°siłZ,eńip, S‘Hy ' °zynnuści j akby do innych ziem 
1 enosił, m eizadko było w pism ach polskich wyczytać
B f i f e M s g w  . f o s t o i s L h  u £ 1

nó iiaw et sk łau k ,] ,1. U1 ' esó|e naszem. ■ w Galicyi zbiera­
ki o tóm, co dla p o I s I i S J a ^ ! ^ ! 1̂  S w .^ m a ń -  
znalazłeś p raw ie liS dżfe i n iew vc7 Jwlłi ' J" u r 1 eJ5 ze ’ n ie ‘ 
odezwy do u c z ^ J l ó t y c t e / ^ w  an,! razu
w pomoc, ile siły starcza i okoliczności dw £»■’ 3  y lsc 
żonem u kościołowi pod berłem  r o s s f l M u ć m ! l f e s l Ł r  
je , ze gdyby pism a nasze, dęBSÓŚćJ r e h g i j n a w y K i ć  
nacechow ane, mniej starały sie hyc odbiciem  r n c l 9  c i  
gijnego na zachodzie, a bardziej zajihówały sm sn r< 
Kościoła w królestw ie i w ,u-ovvinc-ach zah, f ry i^ T o b y  
1 po rzebom narodow ym  lepiej uduży ły , i „2 t C d  
względem religijnym silniejszy zyskałyby'w pływ  nu u ?  
sły polskich czytelników. n*y

Pisząc dzis o duchow ieństw ie polskiem do ludzi, którzy
f U S S S  '“IŁ "  » 'i ,  p rze w id u j! i ż h » A i S g
S r a a s y a ^ a e h .
f r a n c u z k ie g o  sg. u  f ia s  p r z e c i w n i ? , lui^ b o w i e n s t w a  
k s ię ż y  n a s z y c h , ja k  ic h  n o l c v  ń 9  'v ' °  |,uZaó s o b ie  
d n ia  m a l u j ę :  o ^ h S S  P o w i e s c o p . s a r z c l o d z . s -
M z m i u , ludu, op ie tu iiow

zych a ludzkich braci. Na nieszczęśnic ♦„ ? ’ ug u o -  
u  nas coraz rzadszy! W  Królestwu no ld n im  ? Stajc si? 
chod ią Braw;, w y r ż n ie
m i o to aby proboszczowie nasi byli iU b o w n  ale izó l ic ' 
rając stan  duchow ny, rzadko kiedy t e l j t o M  
nego powołania praw tp zawsze,z:chęci zm bienia karySry 
Zamożny m ajster w  Tniasteczku, ■ wysłużony o r f f i t o  ‘ 
wreszcie chłop bogatśzy z kilku synów jednego naisniw 
tmejszego, w ybiera tm księdza. Pocldebia dum ie o c o J '  
skićj m yśl, że syna będzie m iał proboszczem, że m u z '  
pew nia chleb dostatni i wygodny Jeżeli rodzice miesz' 
kaja w  miasteczku, posyłają syna do szkoły e le m e n ta rn i • 
jezei, na wsi, lokuję go u m iasteczkowego nauczyciela’ 
" ib  w  swój parafii um aw iają się z księdzem w ikarym  ubv 
wyuczył go czytać i pisać po polsku, czytać po łacinie i

trochę rachunków . Chłopiec idzie wówczas do szkoły po­
w iatowej i po czterech lub pięciu latach poczętkowćj n au ­
ki, do której przydana jest znajomość języka rossyjskiego, 
w stępuje do sem inaryum . W prawdzie zdarzaję się w y­
padki że św iatlejsi rodzice każę takiem u kandydatow i do 
sianu duchownego skończyć siedm klas gym nazyalnych, 
ale bywa też że do sem inaryum  przyjm uję w yrostków  
z nie innem w ykształeehiem , jak  to," które' nabyć m o- 
w  dwóch klasach elem entarnych w najbliższeni m ia­
steczku.

Nauki sem inarium  trw aję  lat cztery, a ograniczone są 
do tych tylko przedm iotów , które bezpuśrednio więżę się 
ze stanem duchow nego, m ógłbym  powiedzieć do tych nie­
mal, które do prak tyk i Kościelnej, do ohrzętlków i n ab o ­
żeństwa nieodbicie sę jiotrzebne. I na tem kończy się 
wszelka praca około umysłowego w ykształcenia przyszłe­
go proboszcza. —  W ierny pow ołaniu, do którego sposobił 
go ojciec, m łody sem inarzysta otrzym awszy święcenie, 
przyjm uje w net obowiązki wikarego, a im na mniejszerń 
od proboszcza poprzestanie w ynagrodzeniu, tern snadniej 
znajdzie miejsce, Przez cały czas w ikaryatu , m ozolną ob-* 
ciężony pracę, młody ksiądz krząta się i p ilnie dogląda, 
gdzie za^yokuje nrobostw o. W«7,vstko tu polega rut s*o*iin 
kacb 1 .joiności z dziedzicami, i na sposobie, którym  
kanrlyda;. zaleci się ko la torow i; chociaż bowiem proboszcz 
m usi otrzym ać potw ierdzenie od kons^storza i władzy ad- 
m inistra, jnej® ale prezenfa, . za nią m ożna powiedzieć 
obsadzem palwfii, należy do kolatora-dziedziea.— P ro b o ­
stw o, cel tyloletnich zabiegów, jak spełnieniem  jest, ta k i  
końcem  wszelkiej pracy młodego księdza! Nic wyższego

resztę cza^y traw i na gospodarce i w nieczynnej sam otno­
ści. bu  na samotność jest skazanym ; pow ołanie w yn iosłe­
go nan st: i, do którego wychowaniem swem praw ie n a -  ' 
leży a inu ięsem  swym obcym jest ludowi wiejskiem u, sto-, 
jacniżej 'oi szlaciity nietylko pod względem naukowego wy- 
Kształceni, ale i towarzyskiej oglądy, czujesię wpośród niej 
figurę p0( rzędną i praw ie cierpianą; nic go też do dziedzi­
ca niowiąże, oprócz nadziei otrzym ania od niego kilku  
sztuk drzewa, lub pastw iska dla Lrów plebanii. Z powo­
łan ia swego zrobiwszy karyerę, n iedbuo  m oralne podnie-; 
sienie, o ftligijife w ychow anie w łościan; z obowiązków 
pasterza, jednę lylko zna strzyż ow ieczek; niepofolguje 
więc ubóiuur jmratianom, ilekroć ci zmuszeni są żądać od 
n ‘ugoducKownej posługi.— Zakopany w  plebanii, odcięty 
od ruchu  religiiIie8° i intelekiualnegu reszty św iata, ksią­
żek ani pi-,m żadnych niewitlzi, wszelkiśj pracy um ysło­
wej jest 1 iechętny" i albo oddaje się agronom icznym  na 
m ały rozruarspekulaeyom , albo ... nałogow i p ijaństw a.—

skoro n a l  yżeństwo skończone i kosciót zostanie zam knię­
ty , księża w jednę, wieśniacy w  drugą rozchodzą się stro ­
n ę ; a jedi.yni jak drugim  odpusl m c podobno więcej n ic- 
p i/ynosi, tak tylko sposobność liczmejszćj i gwarniejszej,' 
zabaw y, eśli nie nowego m oralnego upadku! Mamże d o ­
dać , że nawet o w a , tak w ysoka zasada kościoła, która



księdzu k a to lick ie ..)^  odm aw ia ro d z in y , w  duchow ień­
stw ie parafialnem  królestw a polskiego, byw a dość często 
przyczynę — ledwo niejaw nych skandalów ! D opraw dy, 
podziw iać rztua nasz lud , że m im o takich przywódzców 
i  nauczycieli duchow nych, w  sercu swem  dochow ał tyle 
uczuć szlachetnych, i że m im o gorszących wzorów i dzi­
w nego  zaniedbania w nauce relig ii, tkw i w  nim  tradycyo- 
n a ln e  przyw iązanie do kościoła i  jego urzędników .

T całem niempl królestwie, duchow ieństw o parafialne 
jest w  stanie opłakanym . Pozbaw ione zwięzku bezpośre­
dniego z Rzym em , który d la  kościoła katolickiego w  ka­
żdym kraju  jest źródłem  i w arunkiem  życia, duchow ień­
stw o niem oże odpowiedzieć sw em u pow ołaniu. — Gałąź od 
p n ‘ i  odcięta i zostawiona sam otnie, m arn ie usycha, lub  co 
gorsza, gdzieindziej szuka w arunków  wykrzywionej egzy- 
stencyi. To też w każdej parafii czuć się u nas daje to s tra ­
szliw e osam otnienie kościoła polskiego, ten zgubny n a ­
cisk siły nieprzyjacielskiej, pod której ciężarem , jakoby 
w  zdrętw iałem  ciele ludzkiem , soki ożywcze krążyć p rze­
staję . —  Aż do ostatniej w iosny sześć naszych dyecezyj 
pozbaw ionych było sw ych pasterzy, i od w ielu la t w k ró ­
lestw ie n ik t niesłyszał o w izytach dyecezalnych, a cały 
dozór parafij spadał na dziekanów. Tymczasem dziekani, 
w y b ie id ,i z p lebanów  najbardziej obciężonych wiekiem i 
rów nćm  jak  narz- konsystorze dotknięci odrętw ieniem , o 
ty le ty lko doględali parafij, o ile icli do tego zm uszała ko­
nieczność rew izyi księg stanu cywilnego. —  Rzadkim, jak  
pow iedziałem  w yjętkiem , w  duchow ieństw ie parafialnem  
ja st ksiądz, k tóry  naszych daw nych proboszczów przypo­
m in a , i jeśli gdzie znajdziesz p lebana gorliw ego i yi y - 
kładnego, któryby i w  dw orku  szlacheckim  jako przyja­
ciel, i w  chłopskiej chacie jako ukochany opiek i. n był 
w itanym , będzie to niezaw odnie kap łan  podeszły w  w ie­
k u , w yświęcony przed w ielom a laty , albo też zupełnie 
m łody, w ychow any już pod w pływ em  obudzonych uczuć 
relig ijnych, i k tóry nauki swe, a może i święcenie, za g ra­
n icę otrzym ał. ogolności spoi trzedz leż można , że jeśli 
gdzie-objffwia się dążność szlachetniejsza, to  tylko wsrócl 
m łodych  ducho  wnych , o ile nie z dyecezalnych wyszh 
sęm inaryów . Do dziś dnia zbyt m ała jest ich liczba; a jak 
w  każdym  zawodzie, tak  i w duchow nym , skoro spotkasz 
u  nas człowieka z uczuciem  ży wszem i z praw dziwem  uzdol­
nieniem , niewiedzieć dopraw dy gdzie go użyć najpierw ej.

N ierów nie lepszym i wyższym od sęm inaryów dyece­
zalnych zakładem  jest w arszaw ska Akadem ia duchow na. 
K rępow ana i ciśniona od rzędu , m ało w praw dzie dostar­
czyła dotęd księży w ykształconych, ale byleby nimi zasi­
liły się nasze sem inarya, w krótce po parafiach ujrzeć będzie 
m ożna niejedi.ę na lepsze zmianę. Może też i nowe nom i- 
nacye dodadzę konsystorzom  więcej życia i gorliwości. 
Dyecezye spraw ow ane były przez adm inistratorów , a  rzęd 
w  ich w yborze n a  to  tylko zw racał uw agę, aby niepowo- 
łać  do urzędu żadnego z księży silniejszego charak teru  i 
gorętszego uczucia. —Spokoj ikw ietyzm  patronow any był, 
n iem al nakazyw any, z g ó ry ; prędi □ też ogarniał wszy­
stkie w arstw y duchow ieństr a. W ygodnem  życiem, i sw o­
bodną bezczynnością, kanonicy nasi poszli niem al w  p rzy ­
słowie. Ate zdarzały się i większe nad ospałość i próżnia­
ctw o zdrożności! Mówię głośno o jednym  ze zm arłych 
b iskupów  ^Goldmanie, biskupie sandom irskim ), ż« p ien ię­
dzm i m ożna było zapew nić sobie u niego prebendę, a n a ­
w et w yiok  w  sądach duchow nych. Idąc za tym  przykła­
dem , w  niejednym  konsystorzu, obyw atele, a bardziej je ­
szcze księża pom agali sobie podarkiem  pieniężnym . A gdy 
naczelna adm inistracya spraw  duchow nych była i jest do ­
tęd , w  królestw ie polskiem , w rę k u  schizm atyka, do teg o  
urzędnika rossyjskiego, oswojonego z przedajnością w  ko­
ściele praw osław nym , możnaż dziwić się, że rzęd chociaż­
by  doszła do m ego w iadom ość o tego rodzaju skandalach, 
nic w  n ich  zdrożnego i nic celom sw oim  sprzecznego nie- 
zna jdow ał!

Com wyżej powiedział o duchow ieństw ie świeekićm , toż 
ram o pow łórzyć m ożnę o naszych zakonach. Jest w  Kró­
lestwie w iele k lasztorów , z k tórych  niegdyś, za czasów

polskich, wyszło niem ało  znakom itych kaznodziei, h isto ­
ryków  uczonych, słynnych teologów, pc w ażnych b isku­
pów  i senatorów . Dziś jest inaczej, dziś jedynem  ich jakby 
zadaniem : nanw estow ąć jak  najw ięcej baranów  zboża, 
i przez resztę ro k u  używ ać daru  3cżego spokojnie. Przed 
k ilkunastę laty w  niektórych guberniach zakony przepeł­
nione były n ieledw ie sam ym i Górnoszlęzakami lub Góra­
lam i, dziś, podobnie jak duchow ieństw o parafialne, sk ła­
dają się z synów  w łościan lub  mieszczan uboższych ; a jak  
n isko sta ję  ich now ieyaty, w nieść m ożna z tego, że rzadko 
k tó ry  z m nichów  um ie dzisiaj dostatecznie po łacin ie. Za­
kony w  Królestw ie niegrzeszę p ijaństw em  lub innem i 
krzyczęcem i w adam i, ale cechuje je  zupełna, , n ieudolność 
i  w igksza jeszcze niż y ducho  ,vieństwie św ierkiem  ospa­
łość . W  ostatn ich  atoli la tach  jedeii z zakónow  dorobił 
się" sm utnej sław y, a w łaśnie ten , na nieszczęście, który 
stoi na straży naszej świętości narodow ej, obrazu B o g a r, 
dzicy w Częstochowie. Mówiono wiele o rozpuście i b rzyd­
kich  nałogach które plam ię ten klasztor ; zeszłego roku 
jeden  z m nichów  częstochowskich przez zwierzchność za- 
konnę ukarany , uciekł z klasztoru  i przeszedł ta schizm ę t 
Dzisiaj w  klasztorze częstochowskim  ożyła, zdaje się, pa­
m ięć daw nej chw ały tego zakonu ; XX Paulin i powzięli 
myśl budow ania pom nika K ordeckiem u; może przypo­
mnienie, czem to miejsce było i jest zawsze dla narodu , 
roznieci w  duszy zakonników  przygasły ogień w iary i 
uczucia ich obow ięzku.

Opinia publiczna niepatrzy u nas obojętnie na upadek 
duchow ieństw a. Owszem, jak  goręco pragnie jego podnie­
sienia, tak skw apliw ie przyklaskuje każdem u objawovyi 
budzęcego się życia religijnego. Ze w szystkich zakonni­
ków w  Polsce naju lub ieńsi sę w  tej chw ili K apucyni, a  
d la  tego tylko, że znalazło się między n im i k ilku  ożyvvio- 
nycli gorętszę w iarę , uczeńszych i św iatlejszych, i k tórzy  
um ieli zakon „wój w  K rólestw ie popchnąć na lepszę d ro ­
gę. Może naw et to  uw ielbienie przechodzi ich zasługi, ale 
inne zakony pow innyhy stęd b rać m iarę, j ik ła tw o p rzy- 
szloby im  w ró c ić  do  u traco n e j w  n a ro d z ie  naszym  w z ię -  
tości. vy Polsce rzęd, n ie  społeczeństwo, prow adzi wojnę 
z religię. K tokolw iek szczerze p racu je d la  dobra Kościoła, 
pewnym  być może, jeżeli nie poparcia, to  przynajm niej 
Spólczucia i  poklasku u  wszystkich.

Ale dopóki Stolica Apostolska nieznajdzie środków po- 
j dźw ignięcia naszego duchow ieństw a, przez usunięcie go, 

o ile podobna, z pod w pływ ów  adm inistracyi rossyjskiej, 
i dopóty wszystkie częściowe reform y lu b  pojedyncze 110- 

m inacye niepew ny i n ie trw ały  w ydadzę skutek. Najmniej 
podobno przydadzę się w pływ y św ieckich, bo k to  chce 
w jakiej instytucyi wyw ołać reform ę, pow inien w ejść do 
niej i w niej pracow ać. Tym czasem , za przykładem  z a ­
chodnim , w ielu  ludzi św ieckich przyjm uje u n as  dzisiaj, 
jakoby w yłęcznę specyalność ka to licyzm u! Może to  mieć 
znaczenie swoje i pożytek gdzieindziej; u nas, jabym  to 
nazw ał prostą abaw kę! W szak jednę z przyczyn u pa-1 - 
k p , n a^egaduchow ijjóetw g jeSt, że w chodzę do n iego-sa ­
m i ty lko  w łościanie lub m ieszczanie ubożsi, a ludzie z klas 
wyższych chociażby czuli pow ołanie do stanu , duchow ne­
go, Wolę przyjm ow ać obowiązki świeckich aposto łów !  
Mojem zdaniem , gdyby c i dewoci idew o tlu , zaprzestawszy 
owego m issyonarstw a po w oskow anych posadzkach, p rze­
szli n a  praw dziw ych księży lub  zak o n n ice ; gdyby jak to  
u nas, i w Wielkich rodzinach, zdarzało się, złożyli śluby 
zakonne i wdzieli hab it, —  ani w ętpić, że ich ofiara przy­
niosłaby kościołowi i spraw ie narodow ćj rzetelny pożyte! 1 
Ale cóż za korzyść z tych sztucznych, dw uznacznych p o -  
zycy j: ludzi św ieckich a jednak  kościołem ży jących ; pod- 
szywajęcych się pod suknię zakounę ale n ieprzy jm uję- 
cych żadnego z praw dziw ych jój obow iązków ? W e ł<ran- 
cyi, gdzie duchow ieństw o przez długi czas wytrzymyvyać 
m usiało prześladow anie całego narodu , łatw iej zrozumieć 
potrzebę tych  neu tra lnych , n a  pó ł duchow nych, na pól 
św ieckich charakterów . Ale u  nas , gdzie kapłan  byle 
przykładnym  był i m iłujęcym , pew nym  byc może przy­
jaźni i szacunku każdego, co znaczę ci sztuczni pośredni—
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cy, czem jest to niedorzeczne naśladow nictw o zachodu, 
jak uspraw iedliw ić to  niew łaściw e i może zgubne w y ła-
o ł o n i p  lcrt.tnhk.nxM  7  n r r n ln m  —  * ,v  . .

1  ,  ,  «  C 1 J J  1 f c t / b Ł  J

szczerzp a no ’ J ,ysrny pobożnymi być chcieli
noweoo W biaKoh ,5 gdyl7  m n iśi b J’ło u naa tego sa lo -  
S  i ś w ie c S  rękaw iczkach, apostolstwa, toby i ko*
w ały  w i e m v c h ? ub,hczłne wi^cśj u  nas znajdo- ?y ?  Prawdziwych służebników.
w ła ś /w e d ro p A  UWagK Kf f!e Połeczeństwo m a sobie 
<Włoii - orogi 1 sposoby, ktorem i potrzeby sw oje i nie­
dostatki zaspokaja. Na zachodzie, gdzie życie narodow e 

koncentru jesię  w  m iastach, siły każdej K t e  h  
f e  wymierzon głów nie na m iasta. Za p Z l k d e m  
Francy  1 po naszych stol.cach p row incjona lnych  rozw inął

to ra ln v T d l f , “  W *  m0i Sm
ny Zanewne e f  ' KJa ^ yC- b>',,aj m n|ój niezastosowa- 
onisv M zl®cle vv poiskich dziennikach
tak S7nmn ?  £robow> modlitw i kwest wielkanocnych, 
ifostne l ^  y V , 8 n?r " ych Jak karnawałowe bale i 
FaA n l  6!  3, , Gł?sna, pobożność niezawsze jest budu- 
]§C£. Dawmćj, kto chciał czy na kilka tygodni czv na re-
S Ł g S h S d . ’ * i ' i  w o s i“ t la ,  ' “ “ - metm ^ i ^  ^  m niszka i. 1 dzisby to jeszcze przydał sie 
cb° c kto do zakonu wejść niem oże lub , ;Clice m n ć  
jeszcze poboznćm  zycier i i gorliwością religijna wpły nać 
t ie"  r i a . niejedno z naszych zakonnych zgrom ! 
dzen. Niemmejsze pole do pracy znaleźliby po w sle lh  nasi 
ludzie w yłącznie reh g ijm , będąc i d la  proboszczów  pod­
n ie tą , n c  , do pew nego stopnia, uzupełnieniem  dla ludu 
wiejsk ego. Po m ałych m iasteczkach siły m oralne ducho­
w ieństw a są u nas niem niej jak  na w si ubogie; i tam by 
więc naw et niebrakło okazyi do oddania usług kościoło­
wi. Ale m e ! te wszystkie opuszczone i odłogiem leżące 
n iw y, m ało kogo do siebie w ab ią! Wszyscy cisną się do
podosta kŁernbt k w if  1i0^ ' olow ranó ,lWO’ duchowieństwa poaosnrreiem, 1 aznodziei nawet wymównvc i niemało-

s yscy sp.eszą się, aby wśród zgiełku, gw aru  i rozerw- 
nią miejskiego naw racać —  n a w ró c o n y c h 'T a  . i f ™  

Jak w Polsce przynajm nićj, to dopiero n o w szy lh  
czasów w y n alazek ,— ale też w ątpliw y d o tid  i nio i 
i d la kościoła z tego zwyczaju pożytek! ’ U | ’

k r o n i k a .

Po usunięciu trudności, które Rossya ze swą zwyczajna w nn I. 
stępach hiegłością, stawiała przy nowem odgraniczeniu Bessan 
bii, los W oło-czyzny i Mołdawii zajmuje obecnie dyplomatów 
Europy. Traktat Paryzki dla postawienia tamy najazdom Ros 
syi na Tu, cyą, postanowił nadać Ks.ęstwom silna i narodowa 
organizacyą. Na ten koniec Dywany czyli Sejmy, w obu ksie-fcf: tarta:-
teczme o przyszłym losie Rumanii. wyrzeczt osta-

i » u l ł ® ? S S ?  P a u  “ '"<?? » » » -
s l m , i  W Bi karecie 1 w
maJzenia p. , od wyborcze. Komitet! ych zgrom adzeń! , T  
kcyach skreślonych dla przyszłych członków Sejmu z a E a '  
aby sejmujący ządal. zjednoczenia obu ks.estw w ie d n o !J? ' 
stwo, z onem dziedzicznym i Unslytucya reprezentacji!!' 
pod zwierzchnictwem Su-ta na ; tudzież aby Rum a n r SSP- f  
Belgia, uważaną odtąd była za państwo ściśle neutralne

W iadom o ju z  z pewnością, że takie je st  ży c z e n ie  o g m m n ći  
w iększości R u m anow , ale pam iętajm y, że  m ocarstw a k tóre «  
ich  losie wyrzekną, n ajsp rzeczn iejsze  m ają nad Dunaiem w  
dok i. Z obaczem y cz y  sejm u jący  potrafią się oprzeć intryeo • 
przekupstwu stron  in teresow an ych . Od ich  cn oty  obywam/ 
skiśj zależy przyszłość  Rumanii. *

Turcya przeciwną jest unii księstw naddunajskich, w mnie­
maniu, że ona jćj grozi, weześniej c z y  p ó ź n i e j ,  utratą tych ży­
znych prowincyj. Kajmakan, czyli gubernator turecki w Jas-
sach, zakazał już w tej stolicy zgromadzeń przedwyborczych
i zawiesił dwa dzienniki miejscowe które unią popierały. Oby­
watele mołdawscy zanieśli o to skargę do Komisarzy mocarstw. 
Skutek jej dotąd niewiadomy. Austrya nie życzy sobie silnej 
Rumanii, w nadziei ustalenia tam swego wpływu na ruinach 
sepremacyi rossyjskiej. Anglia niechętną jest unii, w obawie, 
że księstw® połączone zbyt będą mocne, aby chciały długo zno­
sić zwierzchnictwo Turcyi, a jednak za słabe, aby się Rossy i 
oprzeć były w stanie, skoro ta upatrzy stosowną do najazdu 
porą. Obawę tę Anglii obudziło zapewne postępowanie Rossyi, 
która popiera zjednoczenie; uważając je , bez wątpienia, za 
pierwszy rozbiór Turcyi i podchlebiając sobie, że za pomocą 
sympatyj religijnych i przewagi materyalnej, potrafi z czasem, 
lak jak w Grecyi, pokonać w tym kraju nieprzyjażne sobie dą­
żności. Francya, choć z powodów nierównie szlachetniejszych, 
zdaje sie także skłaniać do zjednoczenia; M onitor z 23 b. m. 
umieszcza korespondencyą z Jass, w której mocno i żywemi 
kolory opowiada przeszkody przez rząd mołdawski stawiane, do 
wolnego objawienia zyczeń narodowych.

Wśród tylu sprzecznych kierunkowi względów rozmaitych, 
pełnomocnicy mocarstw zachodnich i Austryi w konferencyi 
zasiadający, nie powinni tracić z oczu glowncgo zadania tra­
ktatu paryzkiego;to jest, zniweczenia zgubnej przewagi rossyj- 
skićj w Rumanii. Kraj ten tak bogato udarowany przez naturę, 
liczący około pięciu milionów mieszkańców, mógłby stawić rze­
czywistą zaporę carowi, jeżeli na tronie rumańskim zasiądzie 
człowiek nietylko zupełnie wolny od wpływu rossyjskiego, ale 
z urodzenia swego i stosunków, wprost lakowemu wpływowi 
przeciwny; a zalecający się nie samą wyższością pojęć pod 
względem prawodawczym i administracyjnym, ale przedewszy- 
stkiem znajomością sztuki wojennej, i zarazem solidarnym 
związkiem swego interesu z interesami państwa tureckiego. 
Gdzie idzie o obudzenie uczucia niepodległości i zaufania w siły 
własne, w nowopowstającym narodzie, wyhór panuiącego wa­
żniejszą jest rzeczą, jak teoryc polityczne i socyalne. Zakończy, 
my wyrazami dziennika Siecle : a Kiedy Polska tak solennie 
v. nadziejach swoich zawiedzioną przez kongres została, niechże 
przynajmniejchoćta jedna narodowość tryumf odniesie. Tryumf 
ten polityczny zostaniejalcozasługawdnio sądu, który przyjdzie
n a  rządy dzisiaj isln.ejące- »

Dla rozwiązania innej kwestyi traktatu paryzkiego, to jest 
o markacyi posiadłości rossyjskich i tureckich w Azyi, komi­
sarze mocarstw do konferencyi należących zjechać się mieli
w K a r s tó lS g o b . m .

 W ia d o m o śc i z Tryestu, równie jak ostatni Kuryer kon-
stantynopolski , potwierdzają niepomyślny skutek wyprawy 
y . rossyjskich, przedsięwziętej w ostatnich dniach lutego 
na Czerkicsów z Ekalerynodrru. Moskale którzy w 2 5 ,0 0 0  woj- 
s podziewah się zejść z oienacka nieprzyjaciela ; sami około 
Tuil i.s niespodzianie napadnięci, po zawziętej bitwie, w której 
oki i  800 łifdzi utracić mieli, zmuszeni zostali cofnąć się do 
twierdzy. Polacy, z Mehemea bejem do Czerkassyi przybyli, 
mieli już chlubny udział w lej bitwie : artylerya, na której do­
tąd zvrylf<e Czerkicsom zbywało, obsadzoną była przez Uano- 
ńierów polskie* i stanowczy wpływ na skutek walki wywarła. 
V  Dagestanie, Czeczeńcy zdobyli twierdzę rossyjską Salisz, 
której załogę w pień wycięli. Wioski sąsiednie Dagestanu, 
Rossyi dotąd podlegające, poddały się bez oporu Czeczeńcom.

Od lat trzy d z ie stu , za każdą w ypraw ą przeciw ko tym  d z ie l­
nym  góralom , E uropa p rzyw yk ła  s ły sz e ć , p ło n n e  dotąd p r z e ­
ch w ałk i M oskali, ż e  tą razą p o łożą  ju ż  ostateczn ie  k om ec w a lce  
na K aukazie. M iejm y nadzieję , że i dzisiaj g roźb y  te  z  w iatrem  
s ie  rozw ieją; ch ociaż  R ossya zgrom ad ziła , jak  Inde^cndance  
d on osi, przeszło  5 0 ,0 0 0  w ojska, i z  k ilku  p u n k tów  jed n o c ze  
śn ie  górali atakow ać zam yśla . C zerkiesi n ie  zasypiają  sp ra w y . 
N i r d y  dotąd taka jed n o ść  m ięd z u m i n iep a n o w a ła , a amuni'- 
cy i i broni m ają podoslatl :e m . 'o lacy  w  p om oc p rzy b y li n ie ­
m ało  się  p rzyczyn iają  do n od n iesien ia  d u ch a  w  narod zie  
L iczba  ich  w praw dzie n iew ie lk a , ale p rzyn oszą  z  soba o rgan i­
z a c y ą  ij znajom ość sz tu k i w ojsk ow ej, p r .e z  k tórą n a 'k ieru n ek  
Woiny przew ażnie w p ły n ą ć  mogą.



— W skutek raportu komissyi śledczej, tyczącej się wyprawy 
Mehcmed beja i Polaków do Czcrkassyi, rada ministrów skazała 
na wygnanie Ferhad i Izmaił Paszów : pierwszego do Brussy, 
a drugiego do Ismidu. Pan Butemew oświadczył z niezwykłą 
ambasadorom moskiewsk.m skromnością, że Rossya jest zado- 
wolnioną z tej nominalnej kary, która, jak słusznie dziennik 
la Presse powiada, niewielką będzie dla potępionych krzywdą.

—  Rząd rossyjski, dla zagojenia rany wSebastopolu odniesio­
nej, postanowił z Raffy, czyli Teodozyi, zrobić port morski pier­
wszego rzędu, z licznymi warsztatami do budowania okrętów. 
Jedna z wielkich lim. projektowanych kolei żelaznych, ma do­
tykać tego punktu. M orning post, organ Lorda Palmc.stona, 
wykazawszy, że strata niezawodna grozi wszystkim kolei tych 
akcyonaryuszom , ostrzega bankierów i kupców angielskich, 
aby w dziele lem żadnego niebrali udziału, jeżeli niechcą być 
zdrajcami własnej ojczyzny. Koleje te, powiada, przeznaczone 
są do otworzenia Rossyi komunikacyi z Turcyą i z Indyami. Li­
nia z Niższego Nowogrodu skierowaną jest ku Tyflis i Pesza- 
wer, linia zaś do Kaffy sięgająca, ku Trebizondowi i Bosforowi. 
Jest to rzecz tak widoczna, jak gdyby rozkaz do marszu był 
już w ręku jenerałów rossyjskich. Zawojowanie Azyi mniej­
szej, jest równie ważną częścią programu operacyj rossyjskich 
przeciwko Carogrodowi, jak przejście Bałkanów. Odkąd flota 
czarnomorska, mająca ułatwić napad naAzyą mniejszą, istnieć 
przestała, Rossya postanowiła zastąpić onę kolejami żelaznemi. 
Pokazuje się z lego wyznania dziennika ministeryalnego an­
gielskiego, że osłabienie Rossyi na morzu, niedaje żadnej rę­
kojmi przeciwko jćj dążnościom zaborczym, jeżeli potęga jej 
lądowa nietkniętą zostanie. Jedynym zaś do tego środkiem, jak 
to już dawno dowiódł Mochnacki, jest odbudowanie niepodle­
głej Polski. Wyznanie to z przyjemnością zapisujemy w kolu­
mnach naszych. Lepiej późno,jak nigdy! W przewidzeniu,bez 
wątpienia, że pewnik ten stać się kiedyś może podstawą przy­
szłej polityki gabinetu angielskiego względem Rossyi, dzienniki 
moskiewskie, a szczególniej « &cwernaja Pszczela », miotają 
ciągle obelgi na Palmerstona, przedstawiając go jako szarlatana, 
który bezczelnie Anglią oszukuje.

-— Podajemy czytelnikom dalsze w y ją tk i  z korespc.i- 
rlencyi warszawskiej do Czasu. Pierwszy z nich dotyczy s ię 
samowolności i nadużyć naczelnego zarządu teatrów w War­
szawie. W ogólności balet jest lepiej opłacany niżeli scena, 
czyli jak się korespondent wyraża, talent w nogach ma pier­
wszeństwo przed innemi zdolnościami, a z pomiędzy nóg, są 
szczególniej faworyzowane niektóre. Panna Vincentini np. po­
biera niewiedzieć za co 30 ,000  z łp ., kiedy miejscowe lepsze 
tancerki mają po 10,000, czego wcale dosyć. Niesprawiedliwość 
ta da się chyba złagodzić drugą krzyczącą niesłusznością, to 
jest że protektor panny V incentini, Blasio , który ledwo jeden 
balet dla sceny warszawskiej u łoży ł, bierze 40,000 złp. .u- 
cznic, kiedy zasłużony dyrektor baletu Turczynowicz dostaje 
tylko 12,000, i krzywdy niema. Szczególniej uskarżają się na 
rodzinę panny Gw. protegowanćj przez jener. Abramowicza. 
Jenerał len , administrator teatrów, w nienajlepszych sto"un- 
kach zostaje z wyższć.n towarzystwem. Panie nasze, chcąc 
mieć loże na przedstawienia bardzićj uczęszczane, udają się 
zwykle cio jener. Pam utyna; w kassie bowiem loży dostać nie­
podobna. Kassyer tak frymarczy biletami, że nie jeden woli 
wyrzec się tea tru , jak wypraszać sobie i przepłacać miejsce. 
Kassyer jednak dobrze wychodzi, ho już kupił majątek z.em- 
ski za 500,000 złp ., choć pensyi rocznój ma nie więcej jak 
2 ,500 . « Artyści są zniechęceni, publiczność niezadowolona-— 
dodaje korespondent —  ale przy dzisiejszym składzie rzeczy, 
niczego się dobrego dla sceny naszej spodziewać niemożna. »— 
Druga wzmianka odnosi się do ważniejszego przedmiotu i po­
czyna się przytoczeniem oburzającego wypadku. W Pułtusku, 
nadzorca tamtejszej szkoły powiatowej , moskal Jeleniew, ma­
jąc urazę do jednego z obywateli, spotkał na korytarzn jego 
syna, ucznia szkoły, idącego do klasy już po wvbi ;iu oznaczo- 
nej godziny, i za to spóźnienie kazał go ukarać cieleśnie. Chło- 
piec po piątej pladze zaczął prosić o litość i wołać te  niewy. 
trzyma więcćj , ho niedawno wyszedł z ciężkiej choroby. 
Nadzorca niezważając na to , kazał go chłostać, aź po kilku 
uderzeniach biedny uczeń skonał; cierpiał bowiem na ane- 
wryzm i żyła sercowa mu pękła. Chciano tę sprawę zatrzeć, 
ale ponieważ Weszła na drogę sądową , trudno będzie to usku­

tecznić. Dalej następują ogólne uwagi nad wychowaniem w Kró. 
lestwie. « Refoimy i poprawy konieczne są w całym okręgu 
naukowym od góry zacząwszy. Nauczyciele myślą, że odhyw. 
szy godziny w klasie, dopełnili już swego obowiązku, i mało 
zajmują się nauką, dalszćm kształceniem się i przygotowaniem 
do wykładu. Na prowincyi szczególniej, preferens zabija wszy­
stkie dobre chęci i czas. Trzeha koniecznie podnieść stan nau­
czycielski , zachęcić do pracy, a przytem wszystkiem powię­
kszyć ptacę. Większa część nauczycieli otrzymuje 2 ,500 złp. 
rocznie , a szczyt ich pensyi jest 5 ,000 z łp . ; ale to rzadko kto 
pobiera, prócz professorów języka rossyjskiego. Stosunkowo 
biorąc do innych nauk, za wicie czasu młodzież musi poświę­
cać nauce tego języka, w którym wykładają przedmioty trudne, 
jak matematyka, co wielu uczącym się przeszkadza jeszcze 
bardziej do pojmowania. Na język polski przeznaczona jed .it 
godzina na tydzień, a w niektórych klasach dwie, i m łodzi“t  
po większej części mało jest obeznana z literaturą ojczystą, a 
nawet z gramatyką i pisownią. Znam uczn.ów uniwersytetu , 
którzy wiersza jednego bez błędu nienapiszą. »

Otoż mamy zastosowanie owych szumnych słów w korona­
cyjnym manifeście carskim : « Niech się rozwija wszędy i z no- 
wą siłą dążność do oświaty i wszelkiej pożytecznej działalno­
ści. * Działalność moskiewska u nas katuje dzieci, a oświata—  
wedle trafnych słów korespondenta —• lak biedna jak gazowe 
oświetlenie miasta. Warszawianie cieszyli się, że dorównali 
światłem Europie, a tu  ciemno jak było. « Latarnie dawne 
gasnącym tylko ogniem płoną, a gazowe w porównaniu gorzój 
się palą; bo gaz tak d.ogi jak olej, żlejest teraz wyrabiany; 
za mało go na użycie puszczają. »

Z tych kilku różnorodnych i niezupełnych zarysów, można 
jednak nie zbyt pocieszające powziąść wyohrażenie o stanie 
Królestwa; ale widać, żc i .gdzie indziej me lepiej. Z Krako­
wa piszą nawzajem do Warszawy : « Podatki coraz większe , 
stają się coraz nicpodobniejszemi do wypłacenia przy ogrom­
nym spadku cen zboża. Można zawsze '3 wyhrać jeśli kto chce, 
ale też można i o ostatanią ruinę kraj przyprawić. Gospodar­
stwo w Galicyi zaczęło s.ę od kilku lat podnosić; smutna była- 
by rzecz, gbyby znowu upaŁć miało przez obciążenie poda* 
tkicm i ziemi, i wszelkiego gospodarskiego przemysłu. Rozwa­
żając len obecny stan Galicyi, zazdrośnie patrzym y na sąsie­
dnie Erolesiwo, gdzie handel i przemysł kwitnie (? ), gd- ię 
wreszcie opieka rozciąga się do wygody dobra publicznego (1). 
My wszystko oddajemy niedostając w zamian nic, prócz sto­
sów zabazgranego papieru i pasożylnej klasy urzędników. » 

Może kto na to pewie : zwykle każdemu zdaje się , że tam 
dobrze gdzie go niemasz, i tą uwagą zmniejszy sobie obowią­
zek współczucia, zmniejszając wiarę w słuszność narzekań ; 
ale zawsze serce polskie znajdzie w lem dosyć powodów do 
boleści i przekonania, że różne części kraju naszego nie mają 
czego sobie zazdrościć. Oto dodamy z trzeciej strony ziemi na­
szej jedno tylko użalenie się , jedeo jęk gnębionćj naiodowości- 

Piszą z Poznania : « rL powodu przedstawienia deputowa. 
nego Bentkowskiego w Izb.e drugiej , o kaleczeniu języka pol­
skiego w tłumaczeniach urzędowych , czemu zapobiedz p. mi­
nister przyobiecał, Gazeta Poznańska niemiecka wystąpiła 
przeciw p. Bentkowskiemu w artykule lak gwałtownym, jak 
przemówienie posła było umiarkowanem. Niezaniechała także 
Posener Zeitung  wytoczyć procesu językowi polskiemu jako 
niewyrobionemu. W jej oczach bezwątpienia takim się on wy­
daje , ale dowody na to nienajlepsze wybrała. Między innemi 
zarzut, słuszny w istocie, że polska Gazeta W . Księstwa Po­
znańskiego, grzeszy usterkami językowemi, niczego niedowo- 
d z i; pochodzą one bowiem ztąd , że ~łaściciel tego pisma nie 
jest Polakiem, i używa do redakcyi sił zhyt m łodych, włada­
jących językiem nieczystym, wyniesionym z  gimnazyów<

Z dalszych stron Polski, z zachodnich gubernij rossyjskich, 
żaden wyraźniejszy głos doaąd nie doszedł. To co z piśmien­
nych luh ustnych doniesień możemy wiedzieć, każe przypu­
szczać, jakohy zaszło tam pewne zwolnienie ucisku, któr neli 
może zbyt pochopnie, zbyt łatwowiernie, a niezawodnie ze 
szkodą sprawy ojczystej, bierze za stały i uzasadniony zwrot 
rzeczy ku lepszemu dla nas kierunkowi.

R e d a k to rk i*  Wbotnowski 
W drukarni . Mabtinet, przy ulicy Mignon, 2.


